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ZABRZE
ul. Wolności 293

tel. 32 777 - 30 -00

GLIWICE
ul. Zwycięstwa 17
tel. 32 777 - 30 -01

Zajęcia tylko w wybrane weekendy 
- bez kolizji ze studiami lub pracą

-- Dziewczyny po cyklu szko-
leń będą czuły się bezpiecz-
niejsze - podkreśla Marta 
Greluk, kierownik stacji pogo-
towia ratunkowego w Zabrzu.

Wśród załogi karetki, która 
właśnie przyjechała do pa-
cjenta, są ratowniczki: Kasia  
i Ania. Chory wymaga pomo-
cy, ale najprawdopodobniej 
jest pijany. Staje się agresyw-
ny, nie zezwala na badanie.  
O tym, by znaleźć się w ka-
retce nawet nie chce słyszeć. 
W pewnym momencie pró-
buje uderzyć jedną z ra-
towniczek, ale na za-
miarach się kończy. 
Jednym chwytem 
zostaje obezwład-
niony, a ratowniczki 
wzywają policję. To 
tylko inscenizacja, 
ale wszystko wyglą-
da realistycznie.

-- Niestety, 
p o d o b n e 
przypadki 
są dla ra-

towników pogotowia niemal 
codziennością. My uczymy, 
jak do tego nie dopuścić - 
podkreśla Krzysztof Ryś, in-
struktor, który podczas poka-
zu wcielił się w rolę agresora. 

Osoby pijane, odurzone nar-
kotykami, bądź chore psy-
chicznie stanowią dla ratow-
ników największe zagrożenie. 
Choć wymagają pomocy, czę-
sto nie pozwalają jej sobie 
udzielić. W Pile jeden z takich 
przypadków, zakończył się 
tragicznie. Pacjentka zmarła. 

-- O ile panowie w kry-
tycznych sytuacjach 
jeszcze sobie jakoś 
radzą, tak panie 
już niekoniecznie.  
A kadry ratowników 
w 41 procentach to 
właśnie panie - wyli-
cza Jerzy Wiśniew-

ski, rzecznik prasowy 
Wojewódzkiego Po-

gotowia Ratun-
kowego w 
Katowicach. 

Ratownicy pogotowia ratunkowego uczą się sztuki samoobrony stosowanej przez amerykańskich i izraelskich antyterrorystów

Ratownik nie chce być ofiarą 
Niosą pomoc, ale zdarza się, że to ich życie i zdrowie bywa zagrożone. Największe niebezpieczeń-
stwo czyha na nich ze strony pijanych lub odurzonych narkotykami pacjentów. Dlatego postanowili 
szkolić się z samoobrony. I to pod okiem nie byle kogo - pomagają im instruktorzy Akademii Kapap 
z Jaworzna, specjaliści od sztuk walki stosowanych przez siły specjalne armii USA i Izraela.

Program składa się z sześciu 
spotkań, po dwie godziny. 
Podczas zajęć, instruktorzy 
uczą technik samoobrony i 
eliminacji potencjalnego za-
grożenia do minimum, sku-
tecznej negocjacji oraz co 
najważniejsze - świadomości 
własnych barier w sytuacjach 
zagrożenia. Ratownicy uczą 
się, jak je przełamywać. 
Głównym celem systemu Ka-
pap jest ochrona życia i zdro-

wia, przygotowanie na każdą 
ewentualność, nawet wtedy, 
gdy napastnik ma w ręku 
ostre narzędzie, np. nóż. 

Kursy są bezpłatne. 
-- Każdy, kto wyjeżdża w ze-
społach karetek, może w 
nich wziąć udział. Czekamy 
na chętnych z Zabrza i Gliwic 
- zachęca Jerzy Wiśniewski. 

Marcin Król

Kasia, 
ratownik medyczny

Doświadczyłam już agresji ze 
strony osoby, do której wezwano 
ambulans. Byłam brutalnie odpy-
chana. Kurs samoobrony pozwa-
la poczuć się pewniej. Mniej się 
się boję.

Krzysztof Ryś, 
instruktor Kapap

Jest to forma 
samoobrony, ma-
jącej za zadanie 
unieszkodliwie-
nie agresywnego 
napastnika.  
W praktyce 
chroni życie 
i zdrowie.

Dla niewtajemniczonych
Kapap (z hebrajskiego zwrotu  „krav 
panim el panim”, co w tłumaczeniu 
oznacza „walkę twarzą w twarz”. Jest 
to oryginalny system walki wręcz oraz 
umiejętności samoobrony, zaadaptowa-
ny przez Izraelskie Siły Zbrojne, policję 
izraelską, jednostki specjalne i antyter-
rorystyczne Stanów Zjednoczonych.

Ratowniczki błyskawicznie 
obezwładniły napastnika


